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„Ko Boże Narodzenie będzie ostatnim Bożym Narodzeriem wojennym. 
Następne świeta spędzimy w domu ze zwycięstwem w kieszeni“. 


Gen. Smuts, grudzień 1943 r. 
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GLORIA IN EXCELSIS DEO 


Czar Bożego Narodzenia odnawia się 
zawsze, bo przezeń potęguje się wiara, 
rozbudza nadzieja i rozpłomienia mi- 
dość. Stajenka Betleemska zawsze obo- 
czona jasnością, choćby najgłębsze mro 
ki ogarniały świat. Anielskie wołanie — 
„Chwała ra wysakości Bogu, a na zie- 
mi pokój ludziom dobrej woli!“ — roz- 


" brzmiewa w tę tajemniczą noe tak do- 


hośnie, że nawet przeraźliwy zgiełk 
wojny nie potrafi go zagłuszyć. A nad 
Stajenką jaśnieje nam gwiazda cudow= 
na, co drogę pielsrzymujacym do Wład- 
cy serc i Wodza bojowników o Króle- 
stwo Boże wskazuje. A tą gwiazdą — 
jak poucza: Wieszcz Narodu — to „wia- 
ra niebieska, a iglicą magnesową mi- 
łość Ojczyzny”. 3 
Do żłóbka Chrystusowego pielgrzy- 
muje dziś Polska cała: ta — w osiero- 
conych rodzinach, i ta — w obozach 
cierpiąca, i ta — w rozproszeniu tuła- 
czym, i ta — szermierząca już w roz- 


błysku sławy żołnierskiej, i ta — mil- 
cząca, a potężną moc w podziemiach 
gromadząca. Idzie za tą jedną gwiazdą 
Polska cała, choć na różnych pielgrzy- 
muje drogach, ale na jej przedzie niech 
że idzie, jako mu przystało, żołnierz 
polski, wiarą zbrojny, nadzieją har- 
towny, miłością mocarny! 


Ku pokrzepieniu sere łamiemy się w 
tym  pielgrzynfowaniu naszym, w tych 
katakumbowych schronach naszych, 
białym opłatkiem. bo jasną jest i czy- 
stą nasza miłość Ojczyzny, a tak ofiar- 
na, iż symbolem jej ten biały opłatek ma 
ołtarzach składany. 

Ufamy, że Boże Dziecię pobłogosła” 
wi tę katakumbową służbę żołnierską 
i archanielski poda miecz, co zajaśnieje 
glorią zwycięstwa i przywróei „pokój ' 
ludziom dobrej woli“, 

Przybliż nam, Boże Dziecię, tę godzi- 
nę eo rychlej, i uczyń jej godnymi! 


ŚWIĘTO MIŁOŚCI I ZESPOLENIA 


i czujemy wszyscy. To nie tylko wojna 
o surowce i kapitały. o kolonie i rynki 
zbytu — to przedewszystkiem wojna e 
świat lepszy, w którym nienawiść. po- 
garda, żądza panowania i posiadamia 
nie bedą rzadziły wszelkim działaniem 


Wśród zmagań, jakich świat nie znał, 
mijaja nam piąte już święta Bożego 
Narodzenia. Doświadczani tak straszli- 
wie, żyjący pragnieniem odwetu — 
jakże mamy przyjąć treść tego najra- 
dośniejszego święta, którą jest Miłość? 

Niełatwo myślą objąć całość pożaru. 
co ogarnął wszystkie zamieszkałe kon- 
tynenty i wszystkie morza ziemi. Ale 
głęboki, istotny sens walki rozumiemy 


lcdzkim, jak w obłakanym narodzie 
Niemców. W ich świecie nie ma miej- 
sca na te uczucia i myśli, jakie budai 
święto Narodzenia — i poeieszne, ker- 
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kołomne czynią wysiłki, aby je powią- 
zać z pogańską tradycją obrzędową 
dawnych Germanów. 

Obchodząc Święta wśród walki na 
śmierć i życie, czerpać z nien musimy 
to, czego walka nadewszystko żąda — 
więc siłę. W najgłębszym rozumieniu 
naszym miłość, o której mówi tajemni- 
ea Narodzin, nie jest słabością. Jest że- 
lazna, riepokonaną mocą, która urządzi 
przyszły świat i w nim Polskę. To czyń 
na miłość, która ofiar żąda, którą stać 
na ofiary, miłość Ojczyzny — jest tar- 
eżą chroniącą od lat czterech nasz byt 
narodowy. 

I Boże Narodzenie, jak żadna może 
inna sposobność, zwraca naszą myśl ku 
tym wszystkim, którzy z nami w tych 
dniach nie będą — już albo jeszcze. 
Ku tym co „żyli, walczyli i cierpieli z 
mami* i odeszli; i ku tym co jeszcze 


powrócić do nas nie mogą, a jedność 
z nami stanowią. 
Myśli się i mówi nieraz w Kraju: 


zbyt wiele przeżyć, cierpień, walk osob- 
nych stanie kiedyś pomiędzy nami a 
tymi co powrócą. Zbyt różna była treść 
tych lat, abyśmy mogli łatwo, odrazu, 
zupełnie, zrozumieć się wzajem i zno- 
mu połączyć. Nie! Jesteśmy jednej 
krwi! Nie w tym znaczeniu nienawist= 
nym, bezrozumnym rasowej pychy, ale 


Zagranica 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Berlin jeszcze raz! 
Kolejny ciężki nalot na stolicę Rzeszy 
został przeprowadzony wieczorem 17 
grudnia. Komunikat niemiecki mówi o 
„ciężkim nalocie terrorystycznym, Ko- 
munikat angielski podaje o zrzuceniu 
1.500 tonn bomb. znów płonęły przez 
kilka dni i nocy setki domów, znów 
odgrzebywano z gruzów tysiące zabi- 
tych i ciężko rannych, znów kilkadzie- 
siat dalszych tysięcy berlińczyków po- 
zostało bez dachu nad głową i znów 
przenikliwe zimno króluje w setkach 
tysięcy mieszkań, na nowo pożbawio- 
nych szyb. 

Prócz Berlina — potężna armja po- 
wietrzna około 1.000 bombowców ame- 


właśnie w miłości wspólnej, która jed- 
noczy nas dzisiaj w walce — gdziekol- 
wiek żyjemy, a jutro zjednoczy nas w 
pracy — w Polsce. 

Przy każdym wigilijnym stole w Pol- 
sce tradycyjne miejsce: wolne będzie 
jeszcze w tym roku próżne. Ale wy- 
starczy, bez roztkliwiania się — przez 
jedną chwilę pomyśleć co czuje w tym 
dniu i w tej chwili każdy, na którego 
miejsce to czeka, co czują nasi bracia 
w więzieniach i obozach, nasi żołnierze 
w niewoli wojennej, i wywiezieni do 
robót dla wroga, i siła wcieleni do od- 
działów wrażej jego armii, i nawet ci 
szczęśliwi, w dalekim świecie wolni — 
aby zrozumieć napewno, że to nie sło- 
wa puste, a najżywsza serdeczna treść: 
Jesteśmy jednej krwi! 

Nam w. Kraju przypadł ciężki trud 
i niezmierny zaszczyt: bronić Polski. 
Obrona nie skończyła się z kapitulacją 
Helu, Modlina i Warszawy, Zacięta 
i krwawa obrona każdego miasta, każ- 
dej ulicy i domu trwa. Bijemy się w 
ciemnościach podziemi; widz powierz= 
chowny dostrzeże wśród nas podziały, 
i różnice. Ale są momemty, gdy poprzez 
zamęt bieżącej chwili czujemy nieomyl 
ną pewnością serca, że jesteśmy ra- 
ze m, że razem walczymy. Tak czują 
w ten wieczór wigilijny wszyscy Pola- 
cy, wyglądając gwiazdy — tej samej. 


bombardowaia któregoś 
dnia szereg ośrodków w zachodnich 
Niemczech. Innym razem Amerykanie 
z Włoch zaatakowali ważny węzeł ko- 
lejowy w Austrii — Insbruk. Niemiec- 
ka obrona przeciwlotnicza w ostatnich 
czasach uległa dalszej rozbudowie, 
przez wzmocnienie liczebne nocnego 
lotnictwa myśliwskiego oraz przez wy- 
puszczenie nowego typu myśliwca noc- 
mego, zaopatrzonego w wyrzutnię po- 
cidsków rakietowych. 


rykańskich 


Na wschodzie zim a. 
W Sowietach w pełni króluje już zima. 
Na froncie północnym i środkowym 
spadły gęste śniegi, na froncie połud- 
niowym teren jest wszędzie momo za- 
marznięty. Warunki więc do ofensywy 
zimowej już istnieją. To też w rejonie 
Newla, na północnym odcinku frontu, 
Rosjanie rozpoczęli gwałtowne walki, 
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które, w razie powodzenia, łatwo prze- 
rodzić się mogą w wielkie działania 
ofensywne. 

Na froncie kijowskim inicjatywa w 
dalszym ciągu znajduje się w rękach 
niemieckich. Tu wciąż atakują Niemcy, 
przeprowadzając w bardzo ciężkich wa- 
rumnkach i z bardzo powolnymi wyni- 
kami są od miesiąca już trwającą kontr 
ofensywę. W tygodniu sprawozdawczym 
wyparli Rosjan z miasta Ra d o- 
1. 
sjanie natomiast — również od 
miesiąca ciężko wywalczający sobie no- 
wy przyczółek na prawym brzegu Dnie 
pru w rejonie Czerkas, odnieśli wres 
cie-zdawna oczekiwany wynik i zajęli 
Czerkasy. W ten sposób na środ- 
kecwym odcinku Dniepru wojska nie- 
mieckie już tylko w paru punktach 
trzymają skrawki zachodniego brzegu 
rzeki. 

Na wszystkich innych odcinkach fron 
tn natarcia sowieckie nie dały żadnych 
poważniejszych wyników. _„Korespon- 
denti anglosascy w Moskwie określają 
sytuację jako „ciszę przed burzą, 


Bezruch we Włeszech. 
Walki trwają. Mają one miejscami cięż 
ki przebieg, są. to jednak walki o cha- 
rakterże pozycyjnym, z bardzo niewiel- 
kimi zmianami w terenie. Walczy się 
0 zbocze tej czy owej góry, o tę czy ową 


aolinę lub wioskę. Położenie wojsk 
angloamerykańskich na froncie wło- 
skim w sposób barwny przedstawił 


ostatnio w Izbie Gmin minister Eden: 
„Osiągtęliśmy najwęższą część półwy= 
spu włoskiego. Apeniny rozciągają się 
niemal od brzegu do brzegu, gdzie zaś 
niema Apeninów — rozlewają się wez- 
brame rzeki. Takie jest nasze obecne 
położenie”. 

Pomimo owych dramatycznych prze- 
szkód w postaci gór apenińskich i we- 
zbranych rzek — w świecie panuje 
przekonanie, iż gdy nadejdzie właściwa 
chwila owe groźne i niepokonalne prze- 
szkody dadzą się jednak szybko prze- 


„zwyciężyć. 


Niemieckie lotnictwo zadało Amglo- 
amerykanom we Włoszech ciężki cios: 
w czasie: nalotu na port Bari trafiono 
bombami dwa statki angielskie, nała- 
dowane amunicją. W wyniku wybuchu 
— 17 stojących w porcie statków zo- 


stało zniszczonych oraz ponad 1.000 lu- 
dzi zabitych. ż 


Wzmożenie walk w Ju- 
gosła w ji "Od września (kiedy 
Niemcy odbili z rąk powstańców jugo- 
słowiańskich wszystkie ważniejsze por- 
ty nad Adrjatykiem) — panował w 
Jugosławji swego rodzaju zastój: woj- 
ska niemieckie (trzymały się swyc 
„baz“, Tito zaś i Michajłowicz rządzili 
się na opanowanych przez siebie tere- 
nach. Wyprawy. karne niemieckie czy- 
nione z owych „baz“ niszczyły strasznie 
kraj, tępiąc ludność i paląc osiedla — 
ale po każdej wyprawie wracały do 
„baz, pozostawiając za soba zniszcze- 
nia i krew. Zródłą jugosłowiańskie po- 
dają. że naprzykład w Czarnogórzu 
wyginęła -w czasie tych wypraw trzecia 
ść ludności. 

W tygodniu- sprawozdawczym obraz 
walk w Jugosławji uległ zmianie. Woj- 


ska niemieckie, wzmocnione święże 
sprowadzonymi dywizjami, przystąpiły 


do wielkiej akcji wypierania powstań- 
ców z ich terenów. Ofensywa niemiec- 
ka odbywa się równocześnie w Bośni, w 
w Serbji, w Sandżaku oraz w Dalma- 
CJE: Zajmowanie terenu przychodzi 
Niemcom stosunkowo łatwo: komuni- 
katy Tita przyznają się do straty sze- 
resu miejscowości. Natomiast . próba 
całkowitej likwidacji oddziałów pow= 
stańczych wydaje się próbę beznadziej- 
na. Wyciśnięte z jednego terenu od- 
działy te przechodzą do innego, przebi- 
jaja się przez obławy, zachodza na tyły 
kolumn niemieckich, uniemożliwiają 
połączenia, tępia mniejsze oddziały nie- 
przyjacielskie. Walka z obu stron jest 
ostra i bezwzględna. Wściekłość nie- 
miecka jak zwykle wyładowuje się 
głównie w stosunku do bezbronnej lud 
ności. 


Zwycięstwo na m o- 
rza c h. Doskonałe położenie anglo- 
amerykanów na morzach — trwa. W ty 
godniu sprawozdawczym doszło do no~ 
wej bitwy morskiej z rojem niemiec- 
kich łodzi podwodnych, atakujących 
angloamerykański konwój na północ 
nym Atlantyku. W wyniku walki czte= 
ry łodzie podwodne . zostały zatopione, 
natomiast ż a d e n statek aljancki 
nie poszedł na dno. Położenie na Atlan- 
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,tyku staje się takim, iż konwoje pły- 
są obecnie w obu kierunkach p r a- 
wie bez strat. Jak wiadomo 
— dostawy amerykańskie w wojsku, 
broni i sprzęcie są jednym z głównych 
czynników zwycięstwa. 

Przy sposobności * podajemy wiado- 
mość, że jeden z polskich dywizjonów 
lotniczych (Dywizjon Ziemi Śląskiej), 
przydzielony od początku swego ist- 
nienia do dowództwa obrony Atlanty- 
ku, ma już na swoim rachunku 21 ata- 
ków na niemieckie łodzie podwodne, z 
ezego trzynaście Nataków by- 
ło skutecz my c h! Polski 
wkład w walkę o Atlantyk jest wi- 
doczny i ponad spodziewanie znaczny. 


Amerykanie wylądo- 
wali na Nowej Brytauji. 
Nowa Brytanja jest to wyspa położona 
na północ od wschodniej części Nowej 
Gwinei. Na wyspie Nowej Brytanji jeśt 
główna wojenna baza japońska tej 
części Oceanu Wielkiego — port Ra- 
baul. Amerykanie wylądowali w rejo- 
nie A raw a, znajdującym się po 
stronie przeciwnej wyspy niż Rabaul. 
Wylądowali szczęśliwie pod ochrona 
ogromnej floty i umocnili się na opa- 
nowanym  pobrzeżu. Po opanowaniu 
wysp Gilberta (co miało miejsce przed 
kilkoma tygodniami) operacja na No- 
wej Brytanji dowodzi — iż tempo woj- 
Ry na Qceamie Wielkim wzrosło bardzo. 
Oczywiście zdobywanie Rabaul nie 
przyjdzie Amerykanom łatwo, ale gdy 
mastąpi — przesądzi ostatecznie losy 
japońskie na ostatniej z wysp Salomo- 
na (Bougainville) oraz na Nowej Gwi- 
nei. Po raz pierwszy dowództwo ame- 
rykańskie skierowało -cios nie w którąś 
z bocznych gałęzi — lecz w sam pień 
siły japońskiej na południowo-wschod- 
niej części Oceanu Wielkiego. 


PRZEMÓWIENIE MIN. EDENA 


Min. Eden wygłosił przed parlamen- 
tem sprawozdanie o sytuacji. Przyta- 
czamy je w wyjatkach: 

O konferencjach. „Zna- 
czenie ostatnich konferencji okaże się 
dopiero w ich wynikach. Większą część 
Konferencyj zajmowały sprawy wojsko- 
we. Najważniejsze ze wszystkiego jest, 
'że nasze sztaby uzgodniły swoje. plany 
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co do ostatecznego zniszczenia sił nie- 
mieckich. Osiągnęliśmy całkowite po- 
rozumienie na temat planów operacyj. 
Jest to oświadczenie, którego nigdy do- 
tąd w czasie obecnej wojny nie można 
było dać narodom alianckim. W wyni- 
ku konferencji teherańskiej wojna w 
Europie będzie w bardzo poważnym 
stopniu skrócona, Uzgodnione są już 
wszystkie plany, mało tego — uzgod- 
nione są już i ustalone czasy wykonania 
tych planów. W Teheranie położone zo- 
stały też zręby pod wieczysty pokój 
i trwałą współpracę po wojnie*. 

O Jugosławii. „W stosunku 
do krajów okupowanych kierowały 
nami zawsze trzy podstawowe zasady: 
1) Dawanie całej praktycznej pomocy 
wszystkim tym elementom, które czyn- 
nie przeciwstawiają się nieprzyjacielo- 
wi, 2) zapewnienie wszystkich tych 
krajów, że po oswobodzeniu będa mia- 
ły pełna możność swobodnego wyboru 
formy własnych rządów, 3) współpraca 
w możliwie najściślejszym porozumie- 
niu z'naszymi aliantami. Zasady te by- 
ły: ze e podstawa naszych stosunków 
z Jugosławią. Jugosłowiański Komitet 
Wyzwolenia nie wnosi pretensyj do 
rządzenia poza granicami terenu na któ 
rym operuje, nie żąda on żadnej formy 
uznania go przez rząd angielski. Par- 
tyzanci stwierdzają, że kraj ich po 
oswobodzeniu będzie mógł swobodnie 
wybrać formę rządu, jaka mu najbar- 
ej będzie odpowiadała. Jest to sta- 
nowisko. które całkowicie podziela rząd 
angielski. Jest to również stanowisko, 
które, zajmuje król Piotr i jego rząd. 
Rzad jugosłowiański oświadczył publicz 
że w chwili zakończenia wojny zło- 
ży swoje teki, naród zaś wybierze taki 
rzad, jaki bedzie mu odpowiadał. Po- 
dobne oświadczenie złożył król grecki”. 

Dodajmy od siebie, że w świetle tej 
wypowiedzi jasne jest stanowisko Amn- 
glii wobec ostatnich wydarzeń w Ju- 
sosławii: Anglią uznaje nadal rząd 
króla Piotra, Anglia pomaga wszystkim 
walczacym z Niemcami, a więc tak 
Titowi jak i Michajłowiczowi, Anglia 
wreszcie gwarantuje narodom Jugosła- 
wii, że same swobodnie zadecydują o 
swym ustroju, gdy tylko odzyskają 
wolność. 

Najbliższe miesiące. 
Zakończył min. Eden słowami: „Niosę 
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Izbie orędzie dobrej nadziei. Ale nie 
ma podstaw do łatwego «optymizmu. 
Daleko od niego. Przeogromne plany 
alianckie wymagać będa niebywałych 
wysiłków w nadchodzacych miesiacach. 
Postawiliśmy sobie ciężkie zadanie de- 
cydując się na osiągnięcie zwycięstwa 
w możliwie najkrótszym czasie. Zbliża- 
ją się wielkie bitwy. Dla tych wysił- 
ków potrzebne nam będą wszystkie 
nasze siły i całe nasze męstwo, w więk- 
szym być może stopniu, niż kiedykol- 
wiek bądź przedtem*. 


SOJUSZ 
SOWIECKO-CZECHOSŁOWACKI 


Zaraz po powrocie Stalina z Tehera- 
nu do Moskwy, podpisany został w Mo- 
skwie 20-letni pakt między Związkiem 
Sowieckim a Republiką Czechosłowac- 
ka. Paktem tym oba państwa. 1) zobo- 
wiązują się do wzajemnej pomocy woj 
skowej w czasie wojny i do współpra- 
cy po wojnie, 2) zobowiązują sięsnie 
zaczynać rokowań z rządem hitlerow- 
skim: ani z żadnym innym rządem nie- 
mieckim, który by nie odrzucił zamia- 
rów agresji „oraz nie zawrzeć odręb- 
nego zawieszenia broni, 3) jeśliby jed- 
na ze stron znalazła się znowu w woj- 
nie z Niemcami — druga udzieli jej 
pełnej pomocy, 4) oba kraje postana- 


wiają szczerze i przyjaźnie współlpraco-, 


wać po wojnie oraz działać w zgodzie 
z zasadą wzajemnego poszanowania 
niepodległości i suwerenności, oraz nie- 
wórącania się wzajemnie w sprawy we- 
wnętrzne:. obie strony postanawiają 
nawiązać po wojnie jaknajżywsze sto- 
sunki gospodarcze i zobowiązują się do 
wzajemnej pomocy w odbudowie po- 
wojennej, 5) każda ze stron zobowia- 
zuje się nie zawierać żadnego przymie- 
rza i nie brać udziału w żadnej umo- 
wie wymierzonej przeciwko drugiej 
stronie. 

Prasa brytyjska i min. Eden powitali 
pakt ten przychylnie. 

Przy okazji zauważyć warto, że Be- 
nesz to dziwny polityk. Zawiera jedną 
umowę po drugiej nie troszczac się o to, 
czy są one zgodne między soba. Przed 
rokiem był szermierzem konfederacji 
polsko-czeskiej, teraz zaś podpisał pakt 
który jest zaprzeczeniem idei konfede- 
racji środkowo europejskiej. 


POLSKA A PAKT 
SOWIECKO-CZESKI 


Do paktu sowiecko-czeskiege dołączo- 
na jest deklaracja, przewidująca moż- 
liwość przystąpienia innego państwa 
„graniczącego ze Związkiem Sowieckim 
lub republiką Czechosłowacji i będą- 
sego przedmiotem najazdu niemieckie- 
go“. Czeski minister spraw zagranicz- 
nych Ripka wypowiedział publicznie 
pod adresem Polski propozycję przystą 
pienia do układu. Najmiarodajniejszy 
dla spraw międzynarodowych dzienni- 
karz angielski W. Steed powiedział: 
„Jak przywrócić stosunki polsko-rosyj- 
skie i postawić je na przyjaznej stopie 
było i jest jednym z najtrudniejszych 
i najważniejszych zagadnień politycz- 
nych Europy. .Wydaje się, że umowa 
czesko-rosyjska wskazuje do tego dro- 
gę. Należy mieć nadzieję, że Polska ze- 
chce nią pójść i dotrzeć do eelu. Naci- 
sku ha nią nikt w obozie Sprzymierzo- 
nych nie myśli wywierać. Podziw dla 
jej bohaterstwa i cierpień narodu pol- 
skiego jest powszechny. Wszelki krok 
który zrobi musi wypływać z jej włas- 
nej woli*. 

W sprawie tej zapowiedziane jest wy- 
danie w najbliższym czasie oświad- 
czenia Rządu polskiego. Oświadczenie 
to wyrazi miarodajne stanowisko Pol- 
ski wobec tego trudnego zagadnienia. 

Nasz pierwszy odruch w kraju na 
wiadomość o pakcie jest następujący: 
„polityka sowiecka, przeciwna powsta- 
miu konfederacji  środkowo-europej- 
skiej. mogącej mieć dostateczne warun- 
ki do pełnej niezależności od potężnych 
sąsiadów, pragnęła narzucić tej części 
Europy swoja protekcję. Pakt sowiecka 
czeski jest właśnie krokiem naprzód w 
urzeczywistnieniu tego celu. W wytwo- 
rzonym położeniu należy w każdym 
razie oczekiwać rozpoczęcia „rozmów 
Rządu polskiego z Sowietami i Czecha- 
mi. Od ich przebiegu i treści uczynio- 
nych nam propozycyj zależą dalsze de- 
Icyzje Polski. 


RÓŻNE : 
Choroba Churchilla. 
W drodze powrotnej z Teheranu, w 
Kairze, Churchil zapadł na zapalenie 
„płuc. Wprawdzie jak dotąd stan jego 
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nie nasuwa obaw — pamiętać jednak 
musimy że Churchill ma już 69 lat. Du- 
chowieństwo angielskie i amerykańskie 
wezwało wiernych do modłów o szybki 
jego powrót do zdrowia. 


ROZKAZ NACZELNEGO WODZA 
DO WOJSKA POLSKIEGO 
VA WSCHODZIE 


Przed opuszczeniem armii polskiej na 
wschodzie gen. Sosnkowski wydał roz- 
kaz dzienny, w którym mówił: „Wyso- 
ki i jednolity front duchowy, żarliwy 
patriotyzm, wzruszająca ofiarność i bez 
interesowność czynią z Was gromadę 
żołnierską o wysokiej próbie moralnej. 
Jesteście wojskiem, które z modlitwa 
na ustach i z wiarą w Boga służy Pol- 
sce i tylko Polsce. 
Rzeczypospolitej i 
Wszędzie 
swoim 


niczym ' więcej. 
żołmierz polski na wschodzie 
zachowaniem, swoją kulturą i 
arbił sobie uznanie ludno- 
ŚCi. aprawa bojowa i chęć da- 
nia z jaknajwiększych wysiłków 
stanowią zapowiedź bojowych czynów, 
jakich armia polska na wschodzie do- 
kona na polu bitwy. Wzywam Was do 
dalszych w RÓW, Rozkaz dla żołnie- 
rzy armii polskiej na Wschodzie brzmi: 
Zawsze naprzód na drodze ku doskona- 
łości żołnierskiej, naprzód na polu bit- 
wy. by stać się chlubą i ARA narodu, 
który wierzy w Was i patrzy na Was z 
miłością. Zachowajcie poprzez wszelkie 
próbne -chwile wiarę w siebie i swoje 


Kraj 


OBWIESZCZENIA. Wyrokiem Sądu 
Specjalnego Cywilnego z dn. 5.XII. 43 
— został skazany na karę śmier- 
ci oraz utratę praw publicznych i oby 
watelskich praw honorowych Stanisław 
Amd r ze jak, lat 31, urzędnik 
prywatny — który, posiadłszy przy- 
padkowo pewre wiadomości o pracach 
i osobach Polski Podziemnej „przez 
szczególnie lekkomyślne, mimo upom- 
nień, rozpewszechnianie tych wiado- 
mości przyczynił się do aresztowania, 
a następnie rozstrzelania kilku z tych 
osób. Wyrok wykonano przez zastrze- 
Jenie, 


Jesteście wojskiem: 


żołnierskie przeznaczenie. Na drodze do 
towarzyszyć 


Polski 
myśl najtroskliwsza i gorące życzenia 
sukcesów bojowych: Niech Matka Bo- 
ska, Królowa Korony Polskiej, co Jas- 
nej broni Góry i w Ostrej świeci Bra- 


mie, ma Was w swej opiece i doprowa- 
dzi szczęśliwie 1 Swoje święte 
oblicze. 

W drodze powrotmej do Londynu 


zatrzymał się w Kai- 


zi 


gen. Sosnkow 


rze, gdzie odbył konf ferencje z wyższy- 
mi l aliancki W chwili 
obecnej Wódz Naczelny jest już spo- 


wrotem w Londynie: 
Odznaczenia angi e dl 
16.XII naczelny: dowódca k 


a Polaków. 
ych sił 


brytyjskich Paret udekorował w 
Londynie w ieniu króla J go VI 
21 oficerów armij sojuszniczych orde= 
remi bryt MAE kimi. Wśród odznaczonych 


znajduje się 14 ofic 'erów polskich, m.in. 


generaliowie:  Kopańs Paszkiewicz, 
Maczek i Regulski, oraz, płk. Sosabow= 
ski. 

Żołnierze-studenci. Żołnierz polski w 
Wielkiej Brytanii nie tylko koli się 
wojskowo, lecz także przygotowuje do 
pracy w wyzwolonej Ojczyźnie, odby- 


wając wyższe studia fachowe. W chwi- 
li obecnej 137 żołnierzy odbywa studia 
techniczne, 143 
chitektoniczne, 17 

25 — filozoficzne i 
tym studiuje jeszcze 
niach 196 żołnierzy. 


— weterynaryjne, 
teologiczne; poza 


na wyższych uczel 


Wyrokiem Komisji Sądzącej Walki 
Podziemnej Okręgu Warszawy z dn. 
29.X1.43 — zostali skazani na karę 
in f a mi i: Kazimierz Kozłowski, 
Emi! Helm, Stefan Bielicki, Marian 
Kamiński, Mieczysław _ Krechowicz, 
Stanisław Przyborowski, Kazimierz Sa- 
wieki, Józef Gugienmus i Henryk Su- 
drawski — za podjęcie się i wykony- 
wanie pracy w urzędzie „Steuerfan- 
dungsstielle* (ściganie przestępstw po- 
datkowych) w Warszawie, oraz esobi- 
ste stosowanie w tej pracy. niemoral- 
rych meted postępowania i zdobywa- 
nia dochodów ze szkoda dla ludności 
polskiej. W motywach wyroku Komisja 
ustaliła, że „Steuerfandungsstelle* jest 
urzędem niemietkim, powołanym przez 
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wdkupanta w rzeczywistości dla gnębie- 
nia i tamowania polskiego życia gospo- 
darczego przy. użyciu właściwych oku- 
pamtowi policyjnych metod postępowa- 
nia — i praca Polaka w tym urzędzie 
nie jest zgodna z obowiązkami dobrego 
Polaka i obywatela. 

Kierownictwo Walki Podziemnej. 


WALRA TRWA. Szczególnie dotkli- 
we ciosy niemieckiego terroru spadły 
w listopadzie na okręg kielecko-radom- 
ski. W oficjalnych mordach zbioro- 
wych, dokonywanych pod pozorem od- 
wetu, stracomo 20 osób w Kielcach, 
lów Radomiu, 23 we Włosz- 
czowej, 9w Starachow i- 
cach, 8 w Wawrzyca ch 
pod Jędrzejowema. Dnia 10.XI niemiec- 
ka ekspedycja spaliła 4 wsie w pow. 
Iłżeckim (Gębice, Żuchowice, 
Mietulisko, Kołków), wielu mieszkań- 
ców zginęło w płomieniach. W całym 
okręgu trwają aresztowania. 

W.Grodzisku i Ży:ra r- 
do w'i e rozstrzelano publicznie 39 
Polaków. 

Nie ustają jednak także uderzenia w 
okupanta. W nocy z 11 na 12 grudnia 
wysadzony został -w powietrze pod 
Cegło w em niemiecki pociag 
wojskowy. wiozący żołnierzy na froht. 
Między Sobolewem i Rzeczynem wy- 
kolejono wojskowy pociąg żywnościo- 
wy. Na trasie Lublin Warszawa wy- 
Kolejono koło stacji Stara Wieś pociag 
urlopowy. Oficjalne dane niemieckie 
mówią w tym wypadku o 12 zabitych, 
według relacji okolicznych mieszkań 
ców było ponad 200 zabitych i ciężko 
rannych żołnierzy niemieckich, przeszło 
stu lżej rannych. 

W Komorow ie koło Ostrowi 
Maz, zastrzelony został główny: szpicel 
miejscowy, Liszewski, b. przodownik 
policji. 

SIŁA POLSKOŚCI. Według urzędo- 
wych danych niemieckich, a więc na- 
pewno nieścisłych, w tzw. „Kraju War- 
ty' mieszka obecnie 3.500.000 Polaków 
oraz 930.000 Niemców. Na tę liczbę 


składa się tylko 500.000 miejscowych 


volkisdeutschów, resztę stanowia: napły- 
wowi Niemcy z Rzeszy, oraz osiedleń- 
cy sprowadzeni z krajów bałtyckich i z 
południowo-wschodniej Europy. Mimo 
więt  bezprzykładnych prześladowań, 


wysiedleń, morderstw masowych — 
zwarta masa polska stanowi dziś jesz- 
cze 80 ludności na tych „praniemiec- 
kich“ ziemiach! 

Usuwanie żywiołu polskiego bynaj- 
mniej nie ustaje, obecnie przede wszyst 
skim w ramach branki do robót. W 
ostatnich miesiącach nie mniej jak 70 
tysięcy Polaków wywieziono do Rzeszy 
z „Kraju Warty* — głównie z łódzkie- 
go. Warto podkreślić, że ostatnie trans- 
porty przedstawiały władze niemieckie 
po drodze i na miejscu przeznaczenia 
jako ochotników, którzy uciekli z tere- 
nów wschodnich przed groźba bolsze- 


, wizmu i zgłosili się dobrowolnie do pra- 


cy w Niemczech! 


WIEŚCI Z WOŁYNIA, Wzmożony 
ruch wojsk niemieckich, zagęszczanie 
garnizonów już nie tylko po większych 
miastach ale i w miasteczkach, urzą- 
dzanie lotnisk (ostatnio w Łucku) 
sprawia, iż Wołyń przybiera stopniowa 
charakter obszaru  przyfrontowego. 


.W terenie wiejskim coprawda Niemcy 
podawnemu występują rzadko i słabo.. 


Przejęli natomiast we własne ręce 
ochronę szlaków komunikacyjnych i za- 
kładów pracujących dla wojska — co 
jest wymownym objawem załamania 
się zaufania do oddziałów obcych naro- 
dowości. Dyscyplina w wojsku niemiec 
kim jest naogół wciąż poprawna, ale 
mastroje zwątpienia i przygnębienia po- 
wszechne. Ewakuacja cywilnych Niem- 
ców trwa w pełni, a wobec przybywa- 
jących wciąż nowych transportów 
volksdeutschów ze wschodu następuje 
dalsze ścieśnianie się Polaków w mia- 
stach. Powoduje to silniejszy odpływ 
Polaków za Bug, oraz powrót Polaków 
do ośrodków wiejskich tam, gdzie bu- 
dynlki mie zostały spalone. Niemcy 
wciąż zabierają ludność z łapanek, al- 
bo oficjalnie pracowników różnych in- 
stytucji (mieraz w 100%) do różnych 
robót  fortyfikacyjnych, gł. okopów 
przeciwczołgowych. 

Oddziały sowieckiej partyzamtki prze- 
synęły się bardziej na wschód, ku gra- 
nicy polsko-rosyjskiej, być może w za- 
imiarże ściślejszego zespolenia swych 
działań z walkami na właściwym fron- 
cie. W dalczym ciągu unikają one walk 
z siłami niemieckimi, a uprawiają prze- 
ważnie dywersję komunikacyjną. W 
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stosunku do Polaków postawa ich jest 
naogół pozornie poprawna chociaż nie- 
rzadko wychodzi na jaw ich zasadniczo 
wrogi stosunek do żywiołu polskiego 
na tych ziemiach. 

Opór i samoobrona zorgamizowana 
przez Polaków wobec ukraińskiego ter- 
roru sprawiły, że zaczepność Ukraiń- 
ców znacznie osłabła, przyczyniły się 
też do tego 'niewątpliwie postępy so 
wieckie, stanowiące dla wszelkiego ru- 
chu  nacjonalistycznego ukraińskiego 
najgroźniejsze widmo. unicestwienia. 
UPA (Ukraińska Powstańcza Armja) 
nadal prowadzi mobilizację, obejmują- 
cą nieraz całe wsie, ale ostry przymus 
w tym względzie, a zwłaszcza grabież 
odzieży i żywności (opornych. poprostu 


Warszawa 


TERROR. W trzech nowych egzeku- 
cjach oficjalnych Niemcy zamordowali 
270 Polaków. 30:osób stracono 11.XII 
przy ul. Leszno, 70 osób 14.XII na pla- 
cu Tetralnym, 170 osób tegoż dnia za 
murami dawnego gheta. Od połowy 
października zginęło więc już 861 „za- 
kładników' w 26 egzekucjach. Trwaja 
lotne obławy i legitymowania uliczne. 
O ile datychczas. przeprowadzano je 
głównie za dnia, to ostatnio dokony- 
wuje ich policja także po zmroku, aż 
do godziny policyjnej. Agenci polują na 
samotnych ' przechodniów,  obstawiają 
przystanki tramwajowe, czyhają w bra- 
mach itd. Glbławy. miały miejsce także 
w spoktjniejszych dotąd okolicach pod- 
warszawskich: w Otwocku, Błoniu, Ży- 
rardowie, Sochaczewie, Pruszkowie, 
Brwinowie i in. Zatrzymano w nich 
i przewieziono do Warszawy ok. 400 
osób. 


UDANE ZAMACHY. Przy: tylnym 
wejściu do pałacu Blanka zabity został 
13.XII Niemiec Braun „kierownik nie- 
mieckiego Urzędu mieszkaniowego, ini- 


wybijają) powiększa nastroje zniechę- 
cenia wśród ludności w stosunku do tej 
erganizacji. Niemcy także zwracają się 
przeciwiko ukraińskim nacjonalistom 
coraz wyraźniej — zabezpieczają sobie 
spokój na tyłach wobec poważnego po- 
łożenia na froncie. W listopadzie doko- 
nali brutalnej „pacyfikacji*, niszczące 
16 wsi w rejonie Kołek, kilkadziesiąt 
wsi w okolicy Torczyna i Równego. Bez 
pośrednim celem tych: represji byłe 
zmuszenie chłopów do odstawy kontyn- 
gentów zbożowych, które zresztą na- 
tychmiast są pociągami odstawiane do 
Rzeszy. W okolicach Kowla i Łucka 
pojawiły się oddziały policji litewskiej, 
sprowadzone także dla „pacyfikacji*. 


cjabtor i wykonawca wysiedleń i prze- 
siedleń Polaków, | osławiony łapownik. 
Przy ul. Leszno dokonano zamachu na 
Antona Hergla, komisarza dla spraw 
drukarstwa w dystrykcie warszawskim 
i lubelskim. Hergl, reichsdeutsch, 
przedwojenny jeszcze szpicel niemiecki 
w Polsce, znany z brutalnego stosunku 
do Polaków, współdziałał z Gestapo 
przy tropieniu i tępieniu tajnego dru- 
karstwa. W zamachu Hergl został cięż= 
ko raniony. 

OBOWIĄZEK. Nie wszyscy zdają so- 
bie sprawę, że wzajemna pomoc w 
obliczu niemieckiego terroru ulicznego 
jest podstawowym obowiązkiem, jest 
majważniejszą bronią naszą w tej nie- 
równej walce. Natychmiast ostrzegać 
jakrajwięcej: osób o każdym fakcie 
obławy, łapanki, blokady czy legity- 
mowania! Dopomagać w ucieczce i u- 
kryciu się! Wijprowadzać w błąd Niem- 
ców! Pomagać w ukryciu lub zniszcze- 
niu kompromiiującego bagażu! Przy- 
tem: nie budzić paniki! 
działać celowo! Jeżeli dotychczas wy= 
niki niemieckich poczynań są niewspół- 
mierne do ich wysiłków, to przede 
wszystkim dzięki dobrej postawie war- 
szawskiej ulicy. 


Każdy czytelnik pisma musi być jego kolporterem! Komu oddasz egzena- 


plarz przed chwilą przeczytany? 


TZ 
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